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Rzymsko-katolickie.
W czwartek 9. Mareyanny 1’. M.
W piątek 10. Paw ła P u l t

W sobotę 11. H iginiusza M.

Cent ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce w ier
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Ceua og ło 
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjm uje: administrnoya 

Gazeiy przemyskiej.

R ękopisów nie zwraca sie, 
Listów nietrankow anycb 

nie przyjm uje się.

Greckc-katotickie. Żyduńtk ie . Waehid słońca. Zachód.
2000  Mnez. 1 22. sTycznia Szebat. 7 g. 67 m. 4 g. 19 m.
SS. Mład. 7 g. 66 m 4 g. 20 m.
Anasysyi 7 g. 54 m. 4 g. 20 m.

Odmiany księżyca i domyślny s ta n, 
powietrza / .

O statnia kw adra dnia 14. o g. 8 
b rano. Burza ze śnieżycą.

Przegląd polityczny.

Przemyśl, 8. stycznia 1890.
W  sobotę odbyło się w Wiedniu pier

wsze posiedzenie konferencyi ugodowej 
między Czechami a Niemcami. Szczegóły 
obrad uchwalono zachować w tajemnicy i 
podawać do wiadomości ogółu tylko urzę
dowe komunikaty. Jeden taki komunikat 
został już ogłoszony; i podaie nazwiska 
uczestników konferencyi, przemowę hr. 
Taafifego, wzm ankę gołosłowną o rodzaju 
janeralnej dyskusyi i o czasie tr wanią kon- 
(erencyi so b o tn u j .  Następny^ posiedzenie 
odbyło się w niedzielę. P 6sUalaty^Ni|KTiców 
sformułował Plener. W  ponied£.jaj |Robra- 
dowano także dyskutując nad , 'prawami 
szkolnymi. W W iedniu  panuje powszechne 
przekonanie, że akcya ugodowa przybiera 
szersze rozmiary i zapowiada pomyślny 
rezultat. Przemawia za tein także okoliczność, 
że członkowie konferencyi zostali zapro 
szeni do cesarza na objad.

Minister obronv krajowej utworzył w 
Galicyi 13 nowych posterunków ż.andar 
meryi.

W edle wiadomości podanej w Nowej 
Presie ma Izba poselska Rady państwa 
rozpocz.ąć swoje czynności między 20 . a 
25. bm.

Z powodu zmiany roku poświęca ber
liński M ilit. Wochenbl. dłuższy artykuł o b e c 
nemu stanowi armii niemieckiej i mniema, 
że mimo dwudziestoletniego pokoju  bithość 
je jb r  gotowość do wojny nie zmniejszyła 
się bynajmniej. Między zaletami jej pod 
nosi udoskonalenie uzbrojenia, zwiększenie 
i ulepszenie organizacyi korpusów, tudzież 
powiększenie czwartych batalionów i za 
mienienie ich w pewną liczbę nowych puł
ków. Zmiany garnizonów, jakie jeszcze aż 
do 1. kwietnia r. 1890 uskuieczmone zosta
ną, uzupełnią ub tzpieczenie  kraju przez 
rozłożenie armii i ułatwią mobilizacy ę jej 
na przypadek wojny.

Cesarzowa Augusta  jest tak niebez
piecznie chorą, że  zgon jej spodziewany 
jest  każdej chwili.

Dzienniki rosyjskie uderzyły także w 
nutę pokojową. Za najważniejszy z głosów 
poczytać  należy oświadczenie organu Giersa 
Journal de St. Pełertburg, który, choć bardzo 
oględnie, wyraża jednak niepłonną nadzieję, 
że rok obecny przeminie spokojnie. Z gło
sów dziennikarstwa rosyjskiego zdaie się 
wynikać, że i Rosya czuje potrzebę odcze
kania jeszcze pomyślniejszych rezultatów 
na tem polu pokojowem.

( Irgan bulanżystcwski La Pretse prze
syłając noworoczne życzenia wielkim wy
gnańcom Boulangerowi i Rochefortowi, nie

wątpi ani chwili o zwycięstwie „spraw ie
dliwej idei" i obiecuje walczyć bez prze
stanku aż do chwili spełnienia jej. Rząd 
francuski, chociaż się czuje bezpiecznym 
na swem stanowisku, przewiduje jeszeze 
zaciętą walkę z. bulanżyzmem w chwili wy
borów i p rzygotow uje na nią wszelkie 
środki zaradcze. Wynika to z przemówienia 
ministra Constansa do prefekta policyi p. 
Loże, w którem zagrzewał zastępy jego 
do okazywania nieustraszonej gorliwości i 
zbicia przez to oszczerstw, rzucanych na 
poliryą, jakoby część jej już w interesie 
bulanżystów zjednaną została.

M emoriał Diplomatiąue donosi, że rząd 
rosyjski nie chce uznać protektoratu  wło
skiego nad A bisynią  i z tej przyczyny nie 
przyjął też do wiadomości notytikacyi, że 
pro wadzenie spraw zagranicznych króla Mene 
lika spoczywać będzie od tąd  w włoskich 
rękach, wyrażając życzenie, aby je sam 
król Menelik prowadził.

D epesza ogłoszona przez zarząd a n 
gielsko - afrykańskiej kompanii tery toryum  
jezior donosi o gwałtach Portugalczyków 
w kraju Njassa i o znieważeniu flagi angiel
skiej. Z tego powodu żądają dzienniki za 
dośćuczynieuia ze strony Portugalii.

Nota Salisbury’ego nadeszła do L i
zbony grozi niezwłocznem zerwaniem s to 
sunków dyplomatycznych, a nawet idzie 
daiej, jeżeli Portugalia  bez wykrętów lub 
dwuznaczności ja k L g o b ą d ż  rodzaju nie 
przyrzeknie dać satysfakcyi za postępow a
nie Serpa  Finto w Afryce.

W Dublinie znaczną większością mu 
nicypalność odrzuciła wniosek, aby królo- 
wę zaprosić na o tw arcie  muzeum sztuki. 
C złorkow ie stronnictwa narodowego oświad
czyli, iż przyłączeń.a się ich do powyż 
szego wniosku nadanoby  znaczenie polity
czne i że przez to oddaliby się pod op ie 
kę rządu, którym gardzą.

W  Madrycie stara się Sagasta  złożyć 
ministerstwo koalicyjne ze wszystkich o d 
cieni dotychczasowej większości.

Właściciele kopalń w Leodyum  przy 
stali na podwyższenie płacy robotnikom. 
Rozruchów nie było. Końca bezrobocia 
należy się wkrótce spodziewać.

KORESPONDENCYE.
Bircza, f>. stycznia I80O.

(Wobrnnic czci szlachty 1 w sprawie nę
dzy ludu.)

Jako stałemu czytelnikowi 1 korespon
dentowi Gazety Przemyskiej od samego po
czątku jej narodzenia m och mi wolno będzie

z rozpoczynającym się nowym rokiem obok 
szczerego uznania dla niewątpliwych jej za- 
tdug, jakie oddaje społeczeństwu przez gor
liwe i bezstronne czuwanie nad dobrem pu- 
bliczuem, wyjiowied/.ieć tu również szczere 
ubolewanie nad jej njcmuemi strouami, które 
być nioże jako mało znaczące nie zwracają 
uwagi szanownej R edakeyi,  które jednak 
wielce rażą bezstronnego czytelnika.

Mam tu na myśli owe od czasu do czasu 
przy lada sposobności przypinanie , że taks ie  
7. babska wyrażę, „łatek" stanowi szlacheckie
mu. To przypinanie „ łatek" właściwe zresz
tą całej prawie prasie galicyjskiej, jest  z 
gruntu nitmoralne i niczem nieusprawiedli
wiona J, żeli bowiem pod wyrazem „szlach
ta" rozumiemy dawny stan  szlachecki w 
ówczesnym znaczeniu, to ten, o ile mi wia
domo. w Galicyi nie istnieje jako t a k i : nie 
ma ani śwej reprezeutacyi ani żadnych przy
wilejów, a potomków tego stann spotykamy ró
wnież często i licznie, jak potomków po
spolitego prostaczka — wśród pożytecznych 
pracowników na każdym zagonie pracy spó- 
łecznej tak dobrze przy zielonym stolika, za 
warstatem fabrycznym lub rękodzielniczym, 
jak i pod strzechą zwykłego , /h ło p a " ,  tak 
dobrze w szeregach stronnictw konserwaty
wnych, postępowych i demokratycznych jak  
w szeregach męczenników narodowych i w 
martyrologii polskiej, na którą składają się 
setki tysięcy usłanych mogił we wszystkich 
czterech częściach świata; cześć zaś, jaką 
oni wyznają dla zasług lub męczeństwa swych 
ojców, których nazwiska noszą — jes t  bez
sprzecznie tem samem szlachetuom i piękiiem 
uczuciem ebrześcijańskiem , jak ie  pragnie 
widzieć wszczepione w swoje dziecko każdy 
dzisiejszy inteligentny człowiek. To uczucie 
nie zacierać i tępić, lecz raczej zaszczepiać 
i potęgować należy; inaczej pomącimy 
pojęcia o złem i dobrem i zejdziemy tam, 
gdzie zeszła b la ludzkość w odległej s ta
rożytności.

Jeżeli zaś pod wyrazem , szlachcic* ro
zumiemy człowieka, uprawiającego rolę na 
tak  znanym  ohszaize dworskimi na niego 
ciskamy kamieniem, to największą popełniamy 
w świeci; niesprawiedliwość. Taki „szlach
cic" bez względu, czy jego nazwisko przy- 
hiera końcówkę na ki, icz, man  ltd. je s t  zu
pełnie w t, id Bamym stosunku do innego 
zawodu ludzi, czem je s t  nasz „chłop", któ 
rego właśnie tak słusznie bierze w obronę 
większość prasy krajowej. On to dźwiga 
największy ciężar, jak 1 potrzeby kraju, pań
stwa i społeczeństwa uań nałożyły; a dźwiga 
go ze stoicyzmem, z rezygnacyą i ostatuim 
wysiłkiem sił swoich, bez szemrania — bo 
mu na to nawet czasn nie starczy — bez 
.łożycze-ń szczęśliwszy u od niego śm ier td  
nikom. Nie dawno c z y td e m  w gazetach o 
śpiewaku, który głos utracił na wiadomość 
o zgłoszeniu niewypla: <md> ści bsukiera, u 
którego swój majątek lokował. Otóż takie 
momenta przerażenia spadają na rolnika k a 

żdej cbWili. T a  oto chmurka na horyzoncie 
zdalekasię ukazująca obojętna zupełnie dla ka
ż d e g o  innego, to słońce na czystem lazurowem 
niebie bezustannie palące, to jedno lab d ru
gie stać się może zgubą dla  roluika, zni
szczeniem owoców całorocznej mozolnej jego 
pracy. Znałem jidnego „szlachcica" z gruntu 
bogobojnego, co wyczekując bezskutecznie 
z dnia na dzień deszczu, który miał pobu
dzić wegetacyą na kilku tysiącach mórg 
ziemi piaszczystej, ziarnem obsianej, a patrząc 
cod dennie z przerażeniem, j a k  chmury ob 
chodziły jego  terytorynm, doprowadzony do 
rozpacz.’ chw yjił  za dubeltówkę i bluźaiąc 
Bogu strzelał do nielitościwych dla  niego 
niebios; deszcz jednak  nie spadł, pola po
zostały szaremi do późnej jesieni, s tracił 
nakład 1 dochód całoroczny, a  sam biedak 
do końca zvcia słuchając mszy św. le ża ł  
krzyżem i b łagał przebaczenia za ten obłęd 
chwilowy. Czy na cos podobuego jest nara 
żony każdy innego zawodu człowiek? Czy 
potrzebuje się lękać każdej chwili, że za 
lada powiewem nieprzyjaznego wiatrn u- 
traci owoce swoich trudów i zabiegów ca
łego roku?  C/,y go tak dalece obchoazi po
sucha, doszcz, grad  lub Imrza, aby go to 
doprowadzało do ostatniej rozpaczy blużnie- 
nia samemu Bugu ? „Szlachcic" nasz dzisiej
szy, to prosty cnłop, to konserwatywny de
mokrata w czynach, to niewolnik kapita łu , 
ani się odżywia dostatecznie, ani się zabawi, 
ani d o ś p i ; 00, jak zając pod miedzą czuwać 
wciąż musi, bo ze w sza i  grozi niebezpieczeń
stwo jego egzyateocyi? Czegóż — pytam 
się W as panowie z innego zawodu, — za
zdrościć mu? Czy może abziyocncyi jego  
w teatrach, koncertach lnb innych zabawach 
publicznych ? Ależ na to wszystko braknie  
mu czasu, lub brak mu po prostu grosza, 
bo nikt na niego nie p r a c u je ; 00 pensyi nie 
bierze, ani bonoraryum, ani zysków z przed
siębiorstw często na |cgu skórę obmyślanych, 
on pcha ciężką taczkę żj wota do ostatniego 
tchnienia, bez wypoczynku, bez am brytury , 
bez nadziei nawet, aby jego dzieciom lżejszy 
przypadł los w udziale.. A mimo to wszystko 
trudno zikwejtyonować jego ofiarności dla 
spraw publicznych i hu m an ita rn y ch ! Z a j
rzyjcie paDowie do sprawozdań i roczników 
różnych instytueyj, a wszędzie tam znajdzie
cie jego „grosz wdowi", sk ładany  w dobrej 
wierze, iż zostanie on użyty na cele dobra 
publicznego.

Jeżeli samolubstwo ł sobkowstwo roz- 
wielmożniło się wśród całego na.zogo spo
łeczeństwa, to rao emy być pewni, że nie 
„szlachta" sam a na to wpłynęła. Je j  kapi
talnym grzechem je s t  może 10 jedynie, że 
u poroży wie z rąk  swoich pługa nie wypu 
szcza, że kocha ziemię własną i pracuje dla 
niej więcej, niż to wszystko, co nazywamy 
„przemysłem i handlem", ale tu właśnie 
nasuwa się pytanie, ktoby rolę oprawiał, 
gdyby wszyscy, jak jeden, zamienili płng na 

| pióro, na książkę handlową, na szydło lub

N U B I A  H 0 U 1 B S T A N
Powiesi’- z francuskiego.

Alfonsa D a u d e f a

(*'iąg dalnzy)
Siostra i mąż gniewali się na nią, 

izczególniej siostra wysmukła, piękna d / ie  
vczyna, zdrowa i pełna życia. S tała  wy- 
irostowana aby lepiej widzieć. Po raz p ie r 
wszy była w F row ancy i,  a przecież zdawało 
ię jej, jak  gdyby ten hałaśliwy korowód 
tod niebem dorównującem  włoskiemu do- 
knął s truny ukrytej we wnętrzu i wskrze- 
d uśpiony instynkt jej południowego po- 
hodzenia, na które wskazywały gęste brwi 
chodzące się nad okiem huryski i mato 
wa cera twarzy niezaróżowiona nawet w 
ecie.

— K ochana Róziu, odezwał się Rou- 
□estan do żony, chcąc j ą  w dobry w pro
wadzić humor, wstań i spojrzyj, czy ci coś 
lodobnego Paryż  dać potrafi?

W teatrze , tworzącym  olbrzymią eli- 
>sę z szmatem b łęk itnego  nieba widnieją- 
■ym w górze, tłoczyło iię  na  schodach

wznoszących amfiteatralnie tysiące twarzy 
rozglądających ciekawie w odblasku sal 
odświętnych i malowniczych strojów.

Jak z kotła brzmiały wesołe okrzyk., roz
legały puchary i nawoływania, ginąc wświe 
tle słonecznem Gdy w najniższych rzędach, 
gdzie kurz i wyziewy kłębiły w słońcu, dla 
z.giełgu nic nie można było zrozumieć, to 
wyżej w czystem powietrzu słyszano już 
lep ie j ; przeważnie rozlegało się wołanie 
kupczących bułkami, wspinających się od 
s topnia  do s topnia z koszami nakrytymi 
białem płótnem ; li pan ou lii — li pan ou 
lh i okrzyk roznoszących wodę w dzbanach 
oblewanych na zielono! 1'a igo es f ieaco l . . 
Queu vou b e u r e ? . . ,  św ieża  w o d a ! . . .  Kto 
chce pić ?

Galkiem w g ó iz e  na najwyższych sto 
pniach areny igrały dzieci o lepsze z j a 
skółkami wijąc niejako równiankę 7. ostrych  
dźwięków po nad wrzawą i zgiełkiem pa
nującym w dole. A po nad tem wszystkiem 
znów co za cudowna gra  św lateł, gdy słońce 
z postępem dnia na rozległem kole amfi
teatru, jak  na tarczy zegaru słonecznego 
znaczyło swe kręgi zniewalające tłumy do

opuszczenia miejsc i szukania schronienia 
w cieniu przed nieznośnym upałem. Na jaw  
występowały szerokie płaszczyzny pokryte  
płytami br natnymi rozgraniczonymi wy
schniętą trawą, na których widocznymi były 
ślady dawnych pożarów. Od czasu do czasu 
obrywał się pod naciskiem mas kamień i 
toczył z łoskotem  na dół w pośród wy 
krzyków  bojażni i ruchu ludu, tak, że zda
wało się, iż cały cyrk runie. Ruch powstały 
wtedy na s topniach  podobnym  był do fa 
lowania morza, gdyż u tych południowców 
nie stoi nigdy skutek w równej mierze do 
przyczyny, ile że ostatnia przez przesadną 
siłę wyobraźni niepomierne nabiera roz
miary. Tym  sposobem nabierały dawne 
gruzy pozorów życia i były czemś więcej, 
jak tylko s tarożytnością godną widzenia 
budziły pewien rodzaj uczucia, jakiego d o 
znajemy np. gdy nowożytny A teńczyk wy
głasza wiersze Pindara, t. z. gdy język 
martwy zdaje się ożywiać i przemawiać do 
nas obrany z martwej i zimnej formy g ra 
matycznej. T en  błękit czysty niebios, to 
skrzące słońce, starołaciński dźwięk pro- 
wensalskiego narzecza, pewne układy ciała

pod lukiem sklepień, nieruchomość niektó- 
■ ych znów postaci, jakie w drżeniu powie
trza podobnym i były do starożytnych po 
sągów, ostre kontury  głów, krótkie sklepione 
uszy, szerokie, g ładko wygolone policzki, 
b r o d i  s tercząca Roum estana  . . .  to  wszy
stko, a nawet ryk krów rozlegający się w 
dcJe, gdzie kiedyś walczyły lwy i słonie, u- 
zupełniały złudzenie tak, że  zdawało się 
widzieć rzymskie igi zyska. Szczególniej, gdy 
podniesiono kratę odgraniczającą zag łęb ie 
nie podyum od areny pokrytej żółtym pia
skiem, spodziewałeś się rychlej ujrzeć dzikie 
zwierzęta, spokojny wiejski korowód odzna
czonych nagrodami ludzi i — bydła.

T e ra f  przyszła kolej na muły p row a
dzone za cugle, pokry te  pięknie tkaną, pro- 
wensalską siatką. Podnosiły one dumnie 
małe, dzwonkami srebrnymi, pumponami, 
kokardami i bułkami przystrojone głowy i 
nie lękały się palenia z batów poganiaczy, 
k tó izy  na grzbiecie każdego ze zwierząt 
stali wyprostowani.

W  szeregacli widzów poznawali mie 
szkańcy siół natychmiast swo,e muły od na- 
czone i wymieniali je głośno po nazwisku
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ig łę?  Wszakże i tak  ju ż  stosunek rąk  pra- a  jak znaczną ilość cieląt konsumują
cującycb w roli do ilości żołądków wybornie miasteczka nasze, dowodzi fakt, że wedle 
konsumujących jest tak mały, że jednu para ksiąg akcyzvjnych w samej Birczy biją zwy- 
pracować musi na 50 może żołądków. Tego kle cieląt do 50 8/tuk tygodniowo. Od wczo- 
stosunku anormalnego nigdzie indziej w świe- raj  atoli zaprzestano kupowania na rzeź 
cie nie ma i tu leży rdzenne zło, które w fj eląt. Czy to jednak długo trwać będzie, 
znacznej części przyczyniło się do spotęgo- wątpić wypada.
wania nędzy w kraju, o której wiele już 2  zestawionych wykazów strat poniesio- 
bardzo mówimy i piszemy, lecz której dotąd Dyeh przez członków Kółek rolniczych w Birczy, 
ani zmniejszyliśmy, ani przeciwstawiliśmy Rudawce, Jaworniku ruskim i w Dobry szla-
żadnych środków r a t u n k u . ............................checkiej okazuje się, że na 138 członków

Bieda ta nasza najbardziej i najdłużej poniesiono straty: a) w ziarnie 10 078 zł.» . i % • i ------  nc\Oci V
dawać się będzie we znaki stanowi rolnicze
mu, który wymarnowawszy iuwentarz robo
czy nie przyjdzie doń napowrót przez d łu 
gie lata w przyszłości. Z tąd  następstwa tu 
kie do przewidzenia: brak nawozu, liche 
zasiewy i lichsze jeszcze zbiory i tak dalej
aż Ilu skutkD.

Ja k  czytamy w Gazecie Przem yskiej, 
nawołujecie tam ludzi dobrej woli do wią
zania się w komitety, aby tern skuteczniej 
nieść pomoc ludowi i aby bądź co bądź 
zaradzić tej nędzy straszniejszej może, uiż się 
ona wydaje na bruku miast większych. O- 
tóż  skoro tak  piękne zamiary macie, możeby 
dobrem było, abyście podzielili zapatrywa- 
uia tutejszego Kółka rolniczego, które celem 
przyjścia napowrót do inwentarza postano
wiło powstrzymać wszelkimi możebnyroi środ
kami bicie cieląt. Motywa i uchwałę odDoŚDą 
przesyłam W am w załączeniu, i gdyby rząd 
mógł i chciał wyjednać czy wydać zakaz 
bicia c ie lą t w ciągu 1 roku. to bodaj w 
krótkim stosunkowo czasie odzyskalibyśmy 
inweDtarz utracony.

Tu jeszcze dodają , że również i Kółko 
rolnicze w Jaw orniku ruskim tak ąż  samą 
powzięło uchwałę, a brzmi ona dosłownie,
jak  nas tęp u je :

„Zważywszy, że skutkiem  braku paszy,
której nie umieliśm y zastąpić innemi okopowemi 
roślinam i wymarnowano w ’/« częściach inwen
tarz  roboczy i że brak  inw entarza spowoduje• - • - i---
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b) w paszy 4452 zł. c) w inwentarzu 7262 zł. 
czyli raze.n 22392. Suma, jak widzimy, wielce 
poważna na 138 gospodarzy !

M A K O L O L O W I E .
  (D o k o ń c z )

Naczelnik plemienia otrzymuje garb 
i boki z każdego zabitego woła, a prócz 
tego od plemion podbitych daninę sk łada 
jącą się ze zboża, piwa, miodu, dzikich owo
ców, siekier, wioseł i czółen. Główny do
chód jego stanowi kość słoniowa. Wszelka 
kość słoniowa w kraju należy z regóły 
do naczelnika plemienia, a kły upolowanych 
słoni oddają  jemu, gdy gdzieindziej oddają  
naczelnikowi tylko jedeu kieł. Opór przeciw 
rozkazom naczelnika podlega karze śmierci.

Dawny strój narodowy Makololów sk ła 
dała  skóra z jagnięcia lub kozy, szakala, 
ozelota albo innego drobnego zwierzęcia, 
k tórą  noszono około bioder, zaś w razie 
niepogody i zimna zarzucano Da barki ka- 
ross, czyli płaszcz podbity futrem O bem ie  
noszą ku rtę  z futra z małp, około bioder 
skórę zwierzęcą. Makololowie przestrzegają 
czystości ciała i kąp ią  się po kilka razy na 
dzień. Domy stawiają tylko kobiety. Dom 
taki ma kształt wieży wysokiej na trzy

ta rz  roboczy i że brak inw entarza spowodnje I jjj* cz te ry  metrów, narzucanej g lin ą  i po- 
niechybnie b rak  nawozu, bez którego, ja k  wiado- i bielauej. Podłogę, a właściwie b o isk o , Ubi - 
ino, nie można się spodziewać pomyślnych zbio- i j * j ł  z nawozu krowiego znnęszauego z zie-
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rów, gdyby naw et zasiewy uskutecznione zostały, 
zważywszy dalej, że każdego ro ln ika największem 
zadaniem i usiłowaniem będzie przyjść ja k  naj
rychlej napow rót do inw entarza i że dla nabycia 
takowego za granicą (bo w całym krajn  z wy
jątk iem  k ilku  miejscowości dla tych  samych po
wodów również dobytek wymarnowano) i dla spro
wadzenia ztam tąd potrzeba wielu milionów, k tó 
rych ani rząd ani kraj dostarczyć nie może, a 
gdyby  się  to i stać mogło, to  i w tym wypadku 
w ydatek z tąd  poniesiony obciążyłby pośrednio 
nas samych — zważywszy w końcu, że każdy 
człowiek winien przedew szyitkiem  sam radzić o 
własnej biedzie i szukać ra tnnkn  we własnej 
roztropności i w zdwojonej swej pracy i oszczę
dności, zważywszy te w szystkie okoliczności 
„K ółko rolnicze11 w B irczy postanaw ia:

1) K ażde nowonrodzone cielę zdatne do cho
wu nie sprzedawać, rzeźnikowi za żadną cenę
przed npływem jednego roku.

2) Sprosić i zobowiązać rzeźników tak  chrze
ścijańskich ja k  niemniej izraelickich, aby  cieląt
nie kupowali wcale.

3 ) Uprosić i zobowiązać ta k  tu  obecnych 
jak  i niebecnych mieszkańców Birczy i okolicy, 
aby  zaniechali do jakiegoś czasn spożywania mięsa 
cielęcego, które, ja k  wiadomo, nie je s t pożywne 
ani dla życia niezbędne.

4) Uprosić miejscowego oglądacza, aby w 
granicach obowiązujących przepisów odmawiał 
poświadczeń, które m ają służyć do udzielania po
zwolenia na rzeź cieląt zbyt młodych, ja k  to ma
dotąd miejsce.

3) Uprosić właściwe władze snrowe o zalece
nie, komu należy, przestrzegania przepisów odno
szących się do rzezi cieląt.

Dobrowolnem też zobowiązaniem wymaga- 
jącem  odrobiny naszej ofiary przyczynim y się 
znacznie do rychlejszego i liczniejszego przy
chów ku w dobytku naszych rolników i tern sa 
inem zaoszczędzimy krajow i znacznego w ydatkn 
na sprowadzenie go z zagran icy .11

— Patrzcie  Carailon! — M eanssane! itd.
Długi, błyszczący korow ód napełniał 

a renę dźwiękiem i połyskiem srebrnych 
dzwonków, tudzież metalowych ozdób  u- 
przęży. Przed  lożą R oum estana  przystanął 
korow ód  i złożono mu ho łd  należny salwą 
z ba tów  i odgłosem  dzwonków okrążając  
po tem  arenę  pod  dowództwem  chw ata  j a 
dąceg o  wierzchem na czele przystrojonego 
w jasne  obcisłe spodnie  i pa lo n e  buty. 
D ow ódca, je d e n  z członków kom ite tu  urzą
dzającego festyn, popsuł bezwiednie całość 
wrażenia, mieszając prow incyę z P raw ancyą 
i nadając obchodow i cechę  pochodu  cyr-
kuwych linoskoków.

Zresztą prócz kilku wieśniaków nikt 
nie zwracał swojej uwagi na korowód. Pa
trzano  się ty lko  na trybunę  miastową, na 
której wiele bardzo  osób  się zgromadziło* 
aby  się z R oum estanem  przyw itać . P rzy
jaciele, klienci i dawni koledzy Num y ze
szli się tutaj, aby  przed  oczym a ciekaw ego
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j a j a  z uawozu krow iego zm ięs/.auego z zie 
mią z m row isk term itów. Boisko to zabez
piecza prztd ow adam i, których ukąszenie 
sprowadza n iek ied y  febrę, zaś praw ie za
w sze bolesne ropienie raDy. Dacb domD,
0 większej średnicy, jak wieża, sk ładają  
ua ziemi, potem go wyciągają i poszywają 
słomą. Wysoki płot z trzciny okala mieszka
nie, zaopatrzone wązkiemi drzwiami i o
jednem  oknie.

Dr, Liwingstone gani przesądność Ma
kololów, podnosi za tu icb rzadką uczciwość. 
Makololowie truduią  się chodowlą bydła
1 uprawą ziemi, ze swoimi trzodami zacho
dzą w dalekie strouy. Tak ie  wtargniecie 
z trzodami w cudze obs/.ary, nie mają, jeśli 
na to naczelnik plemienia pozwwłił, za coś 
z łego, lub nieuczciwego, Kradzież bydła 
poczytują aa rodzaj daniny. W ogóle są 
oni bardzo pojętnymi i przystępnymi do
brym naukom i już za czasów Liwiugstoua 
żywili misyonarze angielscy nadzieję, że lud 
ten pozyskają dla cywili/.acyi.

Gdy badacz portugalski Serpa Pinto 
w czasie od roku 1878— 1880 po raz pier
wszy przeciągał k rainą Barozo, nazywali 
mieszkańcy dawne państwo Makololów — 
Lini. grodek kraju tworzą rozległe niziny 
rok rocznie podobnie, ja k  Nil, nawodniane, 
przyczem najwyższy stan wody dochodzi 
do 2 ' /a metrów wysokości. Do ośmiu dni 
przybywa woda i toczy nizinami 240 mi
lionów kubic/.nych jardów wody na godzinę. 
Można sobie potem  wyobrazić, jakie deszcze 
spadają  w tej części Afryki. Przed powodzią 
chronią się mieszkańcy ua stoki gór o ta 
czających nizinę i powracają po opadnięciu 
wód do opuszczonych siedzib. W uizinacb 
nie ma mimo to bujnej roślinności, pokrywa 
je  przeważnie sitowie i trzcina. Miazniata 
szkodliwe parują z bagien i powołują  febry, 
na jakie zapadali dawni Makololowie p rzy 
bywający w te strony ze zdrowych górskich 
wyżyn Betsznana.

Co sie tyczy oporuości plemienia prze
ciw broni feuropejczyków, to donosi Serpa 
Pinto, że w nizinach Baróza znalazł wiele 
strzelb perkusyjnych angielskich i starych 
karabinów skałkowych sprowadzonych przez 
Portugalczyków z Belgii. Naboje nie są 
w u ż y w a n iu ; każden nosi proch przy sobie 
w rugo. Zw ykłe uzbrojenie stauowi 5  do 6 
włóczni o zatrutych grotach.

Z chwilą zajęcia krainy Barozo przez 
Wielką Brytanię, przeszły by niziny nad 
gfaroym Zambezi w posiadanie Anglików, 
a  cały handel Afryki środkowej został by 
skierowany ku obszarom niedawno utwo
rzonej South African Company z niezmierną 
szkodą dla  Portugalii. Nic więc dziwnego*, 
że Portugalczycy opierają  się tej aneksyi 
wszelkimi siłami.

irzyjaźni łączących ich z wielkim człowie-

Sprawy krajowe.

kwestyonaryusz z 8 pytań złożony, oświad
czając, że nie przesądza to bynajmniej uzu
pełnienia tego kweatyonaryusza nowymi przez 
samych członków ankiety wniesionymi py
taniami, poczem przystąpiono do obrad. P y 
tania  opiewały:

Czy wydanie zakazu wywożenia siana, 
słomy i makuchów z kraju mogłoby teraz 
jeszcze przyczynić się do złagodzenia klęski 
w powiatach, najbardziej brakiem paszy do
tkniętych?

* Drugie pytanie opiewało: Czy opłaci
się sprowadzanie prasowanego siana z za
chodnich prowineyj, u. p. z Czech i Htyryi, 
albo z W ą g ie r?

Trzecie pytanie: Czy opłaci się spro
wadzanie kukurnd/.y na paszę z Bukowiny, 
Węgier i Rumunii?

Czwarte pytanie: Czy i jakie  snr< gaty 
paszy możnaby nabywać w kraju, w okoli
cach mniej niedostatkiem dotkniętych, ewen
tualnie zkąd je  sprowadzać?

Piąte* pytanie opiewało: Czy dla za
oszczędzenia słomy celem użycia jej na pa
szę, zamiast na ściółkę, nie zalecałoby się 
sprowadzanie maszyn do wyrabiania wełny 
drzewnej na śció łkę?

Szóste pytanie opiewało: Jaki byłby
najlepszy sposób zorganizowania akcyi po
mocniczej ku dostarczeniu paszy lub jej su- 
rogatów in natura powiatom, najbardziej 
niedostatkiem dotkniętych.

Siódme pytanie opiewało: Jakim spo
sobem — oprócz dostarczenia zarobku — 
będzie można z wiosną przyjść  w pomoc 
gospodarstwom w zakupnie żywego inwen- 
tsrztt ?

Ósme pytanie: Jakie  środki już teraz 
przedsiębrać, aby choć w części zapobiedz 
szkodliwemu oddziaływaniu obecnego braku 
inw entarza na r 1891 ?

Gdy w ten sposób pytania w kwestyo- 
naryuszu zawarte zostały wyczerpane, a prze
wodniczący zapytał, jakie inne jeszcze kwe- 
stye w związku z przedmiotem będące człon 
kowie ankiety pragnęliby poruszyć, poduie 
siono Rprawę opustów podatkowych, tudzież 
egzekucyi za zaległe podatki. Wykazano 
mianowicie przykładami, iż ustawa o opu
stach podatkowych wobec tegorocznej klęski 
została martwa literą i że nie można nawet 
doprosić się w‘ysłania komisyj do oceuiema 
poniesionych szkód. Również i egzekucye 
podatkowe mimo przyrzeczeń b"w ają  dalej 
wykonywane. Ankieta uchwaliła przeto pro
sić Wydziału krajowego, aby w tej sprawie 
udał sie z przedstawieniem do rządu.

Wyrażono dalej życzenie, aby akcya 
pomocnicza i ratunkowa odnosiła się nietylko 
do włościan, ale także i do małych dzier
żawców i właścicieli małych obszarów dwor
skich. • • C l

Wreszcie wyrażono zdanie, iż fuuausze
na cel akcyi pomocniczej i la tunkowej przy 
znane są absolutnie za małe, i że należy 
koniecznie postarać się o znacznie większe 
zasiłki.

W ubiegły piątek odbyła się w Na 
miestnictwie wspólna konfereucya delegatów 
Namiestnictwa i Wydziału krajowego, pod 
przewodniatwem p. nam .estn ika, ua której 
postanowiono asygnować niektórym powia
tom przyznane im pierwotnie pożyczki i 
bezzwrotne zapomogi.

Mianowicie a sy g n o zan o :  Bocbm 2.000 
zł. zapomogi, 5.000 zl. pożyczki, Bohorod 
czanom 5.000 zł. zapomogi, 5.000 zł. po
życzki; Borszczowowi 10 000 zł. zapomogi,
25.000 zł. pożyczki; Brodom 1.000 zł. za
pomogi, 1 5 .0 0 0  zł. pożyczki; Chrzanowowi 
700 zł zapomogi; Horodence 5,000 zł. za
pomóg1; Husiatynowi 4.000 zł. zapomogi; 
Kołomyi 3.000 zł. zapomogi; Krakowowi
16.000 zł. pożyczki; Mościskom 5.000 zł. 
pożyczki; Myślenicom 1.000 zł. zapomogi; 
Niskowi 22.500 zł. pożycz i ; Pod! ajcoin 
G.000 zł. pożyczk i; Przemyślowi 6.000 zł 
pożyczki; Przemyślanom 3.500 zł. zapomogi, 
Robatynowi 8.000 zł. pożyczki; Skałatowi
7.000 zł. zapomogi; Stanisławowi 6.000 zł. 
pożyczki; Tarnopolowi 4.000 zł. zapomogi, 
i 15.000 zł. pożyczki; Tarnowowi 5.000 zł. 
pożyczBi; Tłumaczowi 5.000 I ł .  zapomogi
9.000 zł. pożyczki; Trembowli 5.000 zł. 
zapomogi; Zaleszczykom 6.000 zł. z.apomo 
gi ; Zbarażowi 4 0 0 0  zł. zapomogi i Zyda- 
czowowi 2.000 zł. zapomogi.

Nadto uchwalono przyznać dodatkowo 
i asygnować powiatowi Sokalskiemu bez
zwrotna zapomogę W kwocie 4.000 zł.

W ten sposób asygnowano razem z 
poprzedniemi na poczet przyznanych p o ż y 
c z e k  w kwocie 633.000 z ł . ,  ogółem sumę
148.000 zł., na puc. et zaś przyznanych z a 
p o m ó g  w kwocie 234.200 zł. ,  ogółem su
mę 143.200 zł.

Co do sposobu użycia wyasygnowanych 
sum maja się wydziały powiatowe porozu
mieć ze starostwami, jednakowoż zwrócono 
icb u w a g ę , iż wobec dotkliwego braku pa
szy, należałoby w tym kierunku przepro
wadzić akcye pomocniczą.

wody brukowe i śm ietniki po kątach i zaułkach 
ulicznych znikła, z przepastnych głębi podwór
ców i z wąskich sieni i przedsionków wydoby
w ają się przeróżne odory, po ulicach bocznych i 
śródmieścia zapada się wyżej kostek w rozm ięk
czoną masę, złożoną z odpadków przeróżnych, 
błota i luźnych odłamków lodn, na głowę kapie 
z przedziurawionych rynew woda, co trzeci czło
wiek na ulicy kaszle i kicha, na chodnikach rą 
b ią  powłokę z lodu. krótko mówiąc jesteśm y w 
pełni odwilży, w porze, k tóra  najweselej usposo
bionego przygniata  i gdzie zły hnmor prze
chodzi w zgryźliwość. D latego też pesymiści się 
skarżą się na nieporządek w mieście i domagają 
od m agistratu należytego i dokładnego uprzątnięcia 
ulic, t  idzież w yrażają głośno swe obawy, że w 
razie pojawienia się influenzy w mieście znajdzie 
ta  słabość ń nas obfity połów.

Przepowiednia nasza Ziściła się. Potok 
przy nlicy Świętojańskiej nie mogąc w korycie 
zasypanem pomieścić wody spływającej z wyżyn 
nadsańskich zatopił już w kilku  realnościach 
ogrody, a jeśli odwilż potrwa dłużej i nie chwyci 
przym rozek, nawiedzi ona niezawodnie piwnice i 
m ieszkania szczęśliwych Zasaniaków.

Włościanie i inni przybyw ający z okolicy 
skarżą się na strażników  propinac.yjnych odbywają
cych od k ilku  dni rewizye w koszach i w wo
zach za trunkam i z niezw ykłą snrowością, przy
czem ci posiepacy nie szczędzą nieprzyzwoitych 
słów i potrącać. O ile nam wiadomo, służbie pro- 
pinacyjnej ty lko  w razie doniesienia o przemyea- 
nin służy prawo rewizyi, a obejście się grzeczne 
je s t jej naw et nakazanem . Oczywista, że to tym 
czasowych dzierżawców propinaeyi wcale nie ob
chodzi, gdyż bezwzględność i traktow anie nie
grzeczne publiczności przeszło u nich już w zwyczaj.

K R O N I K A .

Akcya ratunkowa.
W sobotę 4. bm. zebra ła  się w gmachu 

f,u iui«j, V.  l ,  °  ■ sejmowym zaproszona przez Wydział kraj.
lumu dac publiczny dow ód stosunków . a d  A<J/ ank ie^  w ce!u u s tan o w ien ia  się
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iem sławnym  deputow anym  i właściwym tarza, spowodowani mu brakiem paszy

jo h a te rem  tego  dnia.
(C. d. n )

  ,

Ankiecie przewodniczył Romanowicz. 
Przewodniczący przedłożył ankiecie

Sprawy miejscowe.

& eZ 0Il błota i wody rozpoczęty, biała szata 
czystości pokryw ająca przed okiem krytycznem

W Sprawie wyborów umieszczamy 
na  żądanie  następującą odezwę: P. S~. 
Wyborcy do Siady gm innej m iasta  Prze
m y ś la /  oYa wielustronnc życzenia mie
szczan t u/y borców zw o ła ł prezes ka syna  
mieszczańskiego ja. F erdynand M ajerski 
przeto żeiistw o pięciu, korporacyj prze
mysłowych, które n a  posiedzeniu 6. bm. 
odbytem uchwaliło sprosić zgromadzenie  
przedwyborcze d la  porozum ienia się n a d  
uprawą wyborów do Siady m iasta  Prze
m yśla rozpisanych ju ż  na  dzień 14-. bm. 
J /a  to zgromadzenie m am y zaszczyt za 
prosić P. cT. Wyborców bez różnicy stanu  
i  w yznania. £ gromadzenie odbędzie się 
w e  c z w a r t e k  9. bm.  1 8 9 0  o 
g o d z .  6 w i e c z o r e m  W s a l i  T o 
w a r z y s t w a  d r a m a t y c z n e g o  
p o d  O pa t  c z n o sc i ą. Przemyel, 8. 
stycznia /&&'/. P odp isano : przełożony 
korporacyi budownictwa Józef Jarolim 
zastępca. Śmieniem członków korp. spo- 
żywczej K. M etzger, wydź. Przełożony 
korp. kruszcowej W . Borkowski Prze
łożony korporacyi szewskiej K ozak. Prze
łożony korporacyi krawców F. J. Danesz. 

Dla bezpłatnych ogrzewalni pu
blicznych na początek przesłała do naszej Re 
dacyi 50 ct. w markacli pocztowych niewiadoma 
osoba, k tóra się przez głoski „S. S .“ oznaczyła.

P. Freybergerowi, ja k  to  zapowiedzie
liśmy, z powodu nkończema w dniu 7. b. m. 
czterdziestoletniej jego służby państwowej — zro
bili koledzy sądowi owacyą. Dnia tego o g. 10 
rano wszyscy członkowie obu tutejszych sądów 
i proknratoryi Drzybyli w galowych strojach do 
binra p. F reybergera z prezesem sądu ra b  ą 
dworu p. Pressenem i prokuratorem  państwa p. 
Prachtlfcin na czele, k tó rzy  od siebi“ i imieniem 
swych podwładnych zapewnili ju b ila ta  o praw dzi
wym dla niego szacnnku i koleżańskiem  przy 
wiązanin, oraz wypowiedzieli stosowne życzenia, 
a na dowód szczerości swych słów złożyli ju b i
latowi upominek w postaci bardz., ozdobnego i 
kosztownego album u z fotografiami wsaystkich 
członków sądu. Jnbilat rozrzewniony tą  owacyą 
podziękował za nią w kilkn  serdecznych słowach, 
na czem uroczystość się skończyła.

D y rek cy a  K asy chorych Stow arzy
szenia przemysłowców wyrobów spożywczych u- 
konstytuow ała się. D yrektorem  obrano p. K onrada 
Metzgera, zastępcą p. K arola Zakrzewskiego, 
skarbnikiem  p. K. Metzgera, zastępcą p. Ldweu- 
tha la , a sekretarzem  p. W. Regera.

Przewodnika przemysłowego odno
wionego wyszedł Nr. 1. z dnia 5. b. m. Jako  
odpowiedzialny redaktor podpisanym je s t p. Lu
dwik Pierzchała, nauczyciel ludowy, jak o  wy
dawca p. Marceli P ilecki, a rch itek ta . Ocenę Prze
wodnika zostawiamy sobie na później, nadmie
niamy ty lko, że w pierwszym numerze widzimy 
tak  co do illustracyj, ja k  co do treści widoczną 
różnicę od dawnego Przewodnika  odnowione 
to pismo wychodzić ma co każdą niedzielę, a 
nie, ja k  dawniej, co drugą niedzielę. Szanownemu 
koledze po piórze życzymy powodzenia.

B i u r o  f r a c h t o w e ,  k o m i s o w e  1 s p e 
d y c y j n e  upoważnione przez generalną D yrekcyą 
c. k . nprzyw. kolei K arola Ludwika i przez Ba"k 
krajow y otworzył w uasznm mieście znany z 
prawego eharaktern , zapobiegliwości i sumiennej 
pracy przemysłowiec p. Htroim Schneuer. Biuro 
takie  nadaje się szczególniej dla ziemian i prze
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giysłowców trudniących się handlem ziemiopło
dów, gdyż wskazuje źródła nabycia, miejsca 
sprzedaży i drogi przewozu, tudzież pośredniczy 
i przyjm uje na siebie odstawę wszystkimi szla
kami kolejowymi.

Przez p o m y ł k ę  podaliśmy w poprzednim 
numerze z 6. bm. w rubryce wiadomości w ojsko
we, że kap itan  inżynieryi p. Resoh złożył stopień

kiego dotąd zapowiedzianych trzy  zabaw, bale 
maskowe się nie udają, ślizgawkę pokryw a woda, 
towarzystwo dram atyczne zaniecha przedstawienia, 
muzyczne drzemie, a rozliczue kasyna z w yjąt
kiem ruchliwej „ftw iazdy“ wiodą kontem placyjny 
żywot indyjskich fakirów, trudno stworzyć coś 
porywającego, niezwykłego i niebywałego. Prze- 

j myśl przeto z punktu widzenia tejletonisty, mimo, 
oficerski i został przydzielony do konsulatu w L e stoi „a  trzeciem miejscu w katalogu m iast 
A leksandryi. .Tak się z pewnego źródła dowiadn- J l<1<?,i  nosem, gdy go kto zaliczy
jem y, bawi obecnie p. kapitan  Rescli na n rlo p ie , (]o p ,.owjnf.y i „ jp voz„i s;ę woale od reszty 35 
w W iedniu. miast galicyjskich obdarzonych nową ustawą

Influenza pojawiła się już u nas, gdyż 
o k ilkunastu  wypadkach tej słabości doniesiono [ 
nam pryw atnie. 1 rzędownie nie została influenza 
epidemiczna skoustatow aną. Zdaje się, nie minie 
nas ta  plaga i odczujemy ją za jak ie  dwa ty 
godnie, gdyż ty le  zazwyczaj czasu do rozwinięcia 
potrzebuje.

gminną i mimo, że przyszły naczelnik będzie się 
nazywać burm istrzem , a urząd gminny m agistra 
tern, trąci, jak  dotąd, zaściankiem i małomia
steczkowym kwasem. Smutnie wróży się przeto 
karnaw ał i nie zapowiada ani tym , którzyby 
cbcieli zdobywać, ani tym , któreby się chciały 
dać zdobyć, wawrzynów m atrym onyaluych. Jedyna

Ślizgawki na Sanie między mostami w na(lz; ja jpgzczp w wyl10rach. -Może one ożywią
niedzielę dnia 5. bm., a w pomedziałek d u ia ' tętno  j-ncbu n a s z e g o  m iasta i podadzą nam wido-
6. bm. ua stawku p. Dróżbackiego przy oddźwię-1 tea tra lne  na deskach sceny autonomicznej
ku muzyki wojskowej, roiły się liczną publiczno- I 1(raku rae(.zywi8tego t *at.ru.
acią oddającą się eon amore temu niewinnemu, j ____________
zdrowemu i taniemu sportowi. N iestety z wtor K n r y e r  r/C S Z o W S k i z a m ia s t co ty 
kiem dnia 7. bm. pozazdrościły nieba nadobnym d z jcń  ja k d o tą d , w y ch o d z i o d  Nowego K oku  
Prtem yślankom  i balifaksiażom zabawy, zesyłając i d(.' n jed ż ie le . R z e sz o w ia n ie  w id o czn ie

• ••  : •’ ?  :__odwilż i deszcz, które szkliste to ry  na jak iś  
czas popsuły. W  braku lodu trzeba się będzie 
rewanżować na parkietach.

B & l D l a s k o w y  W niedzielę dnia 5. bm.

nie nniieję ocenić i popierać pisma lokalne 
go, dobrze d la  nich zasłużonego,

Z i l in r l i .  J a n  R u d o l f  K a s p a r e k
emeryt, s ta ro s ta ,  wydawca wielu użytecznych

zrobił kom pletne fiasko. Mimo, że przedsiębiorca 1 p 0(j r e c z n i k ó « d la  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h ,
nie żądał zapła ty  za wstęp, świeciła sala pnstka- £  8/(,‘ ó ln je j ^ / b io r n  u s taw  i ro zp o rzą -
mi, nie chciano się nawet bawić za darmo. Do- a d m in is tra c y jn y c h *  w f. to m a c h , z m a r ł
wodzi to b raku monety na zbytki. _ w e  L w o w ie  d  5. b. m. —  S z c z ę s n y

W ę g r z y n  p ro fe so r  s e ro in a ry u m  n a u c /y -8 i  n o n  e  V © ro . ■ • Kursuje po mieście
pogłoska o zmianach w składzie urzędniczego d j g| jp' megkieg(1 /m ar |  tymi dniami w 
ciała magistratu. Notujemy .ją, jako wiadomość T „ n||Wf  praeiyw s*y lat 55. Młodzież ce 
czysto brukową. Oto dotychczasowy s e k r e t a r z y  j ' m a r>e g 0  . cjeSzył się on U-
magistratu p. Jan Dol.rznm.ki ma być mianowany znanjem j afco wyb„ray p e d a g o g ;  jakc czło-

wiek miał s /acnnek ogóluy i liczne giuno 
prawdziwych przyjaciół. — K s i ą ż e  K a 
m i  A n e r s p e r g ,  wybitny przewódca eze

radcą m agistratu , posadę sekretarza objąć ma p 
Kazimierz Dworski, a asesorem płatnym  i gospo
darzem miasta zostać ma p. Jaw orski adlatns
p. F. Damskiego. Głoszą także, ze urzędnicy ma- 8kj(>j ff,n(lall,(»j p/Jachty. zmarł w Pradze 
gistratu jako to: sekretarz, drng. „rzędnik k.m- • I | | f l | |o n 7 a  ^ f luenza  wzmaga się we
ceptowy, szef biura technicznego i ekspeilyt mają I w jednm  , p r z v ł l jerB charakter z ło ś l i w y .  Te
h v ó  n l i i l u i > v a n i  r u n u m  za n m m  i n  i r  _ J  _ _ .  . ■ *być obdarzeni renum eracyaini

K r a d z i e ż .  Z otw artej kuchni mieszkania 
pp. Neu. w domu położonym przy ul. Długiej, 
•kradziono we. środę rano trzy  łyżeczki srebrne 
wartości 12 zł. i dzbanek szklanny wartości 5 zł. 
Sprawca niewiadomy.

Bójka. Między woźnicami popasującymi 
konie ua tak  zwanej „Bednarówcea na Zasaniu, 
powstała we wtorek d. 7. lim. po południu bójka, 
w której parobkowi z Krzywczy Hnatowi Bryś 
wybito dwa przednie zęby.

Sprostowanie, otrzym ujem y następujące 
pismo : Wielmożuy Panie Redaktorze! W Gazecie 
Przemyskiej z 30. grudnia 1883 r. został po- 
ttkny f ik t  mego nieszczęśliwego wypadku jedna
kowoż m yln ie; a to z powodów: 1) Nie jestem
Naczelnikiem kolei państwowej, ty lko  c. k. uprz. 
gal. kolei K arola Ludwika, powtóre, podanem 
jest, że sanie, z których wysiadałem, w biegu 
jeszcze były, czemu stanowczo zaprzeczam i o 
sprostowanie proszę. K reślę się z szacunkiem 
Podpisano: T e o d o r  L e s z c z y ń s k i .

Zmarli- N i k o d e m a  z Hańskich K r o 
p i  ń s k a, wdowa po starszym  kontrolorze podat
kowym zm arła d. (i. bm. w 07 roku życia. Po- 
grzeh odbył się przy  licznym współudziale przy
jació ł i znajom ych we środę dnia 8. bm. przed 
południem. — B a z y l i  M i n k o w i o z ,  kiero-

atr niemiecki w Pradze musiano zamknąć, 
bo wiele a r t is tów  zapadło na influenzą. \ń 
Rz\ niie zwiększa się z każdym duieu, liczba 
chorych. We Lwowie, jak donoszą dzienniki 
miejscowe, zapadło na iufluenzę już tysiąee 
osób i spodziewają się tam dalszego wzro
stu tego nieprzyjemnego przybysza z nad 
Ladogi.

T e a t r  d e  lit B o u r s e  w Brukseli spalił 
się do szczętu w nocy 6. lim. Pożar wybuchł 
między 2 a 3 z rana  w sali maszyn. W nę
trze teatru spłonęło zupełnie. W szystkie straże 
miasta i przedmieść były na miejscu ka ta 
strofy. Graniczący z teatrem budy nek hotelu 
centralnego i inne domy znajdowały się w 
njabezpieczeństw ie, lecz ndało sie j a  o c u l ic .  
Wyratowanie mieszkańców zagrożonych do
mów odbyło się bez wypadków. Szkody do
tąd jeszcze nieobliczone.

zarówno na nieprzejrzanych płaszczyznach 
pół śniegowych jak i na lodowych górach 
i morzach. W szystko, co żyje, składa mu 
czołobitność. Zaledwo w maju pierwsze 
mchy zaszarzeją i zasrebrzą się na nieroz- 
marzłej ziemi, już on z nich wybiera sobie 
dan inę; pierwsze trawy i kw ia t /  dla niego. 
Z równą silą przem ocy i gwałtu poluje na 
foki wśród k ry  na spienionym Oceanie i 
tropi niebieskie lisy na lądzie. Bezgraniczna 
strefa polarna, to  jego  dziedzina, to jeg o  
państwo. Któ/. 7. nas nie widział tego wszech
władnego mocarza za żelazną kratą. Biały 
niedźwiedź spospolitował się częstymi prze
jażdżkami po Europie . Ostatnim razem wi
działem go w dwu egzem plaizach — w 
jednej wąskiej klatce. Zwrócone wielkimi, 
kosm atym 1 łbami do siebie kołysały się na 
tylnych ł a p a c h ! w prawo, w lewo, w lewo 
i w prawo. T o  ich życie. T ak  się dziecko 

i  bawi nieznużenie brzękiem dzwonka. Dla 
nich ruch ten  wystarczał za dawne s tum i
lowe wyścigi na wolności, za dzikie harce 
z nieujarzmioną przyrodą pó łnocy . A ch 
wyścigi, harce — to przeszłość, m onotonne 
kołysanie się, to dla tych wykolejonych — 

[teraźniejszość: w prawo, w lewo, w lewo 
w prawo.

Pieśni poetów , westchnienia ludów, 
marzenia myślicieli uchodzą raz poraź od 
grozy codziennego życ a do różowych b la 
sków człowieka w raju. Ale ten raj byłże 
on już, czy dopiero  będzie? Czy ta świe
tlista smuga, ten prom ienny snop światła 
zgasł na zawsze, czy jeszcze nie zajaśniał 
na ponurym firmamencie wszelkiego życia? 
Szczęście, braterstwo, miłość ludzi, gdzie 
one? W marzeniu wykolejonych!

Fr.  B.

nakładem  Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie.

MAŁY FEJLETON.
Sen noworoczny.

Spokojn ie  krocząc zbliżał się do mnie 
jeden  z najprzedniejszych okazów orła kró 
lewskiego. D otychczas widywałem orły na 
obrazach i w gabinetach, na miejscu hoiio- 

wnik filii ogólnego kredytowego rolniczego banku rowein a]bo widziałem je szeroko pławiące 
dla Galicyi i Bukowiny zmarł ilnia 5. bm. t s ję w przejrzystym błękicie naszego pod- 
W i n c e n t y  S o k o ł o ws k i  e. i k. podoficer ra- karpackiego nieba, pełne potęgi i siły. Wi- 
chunkowy I. kl. 10. p. p. zmarł dnia <>. bm. j zjajem je wreszcie na najwyższych szczy

tach ta trzańskich, jak  sto jąc  zdawały się 
mierzyć, czy dosyć dla ich lotu w prze
stworzu przestrzeni, od bałkańskich A lp  aż 
do mroźnych lodowców północy. Majestat 
królewskiego ptaka nie godził się też w ino- 
jem pojęciu z orłem piechurem. Zastano
wiła mnie niezwykłość zjawiska. Orzeł zbli 
żał się. Połamane i wystrzępione skrzydło 
prawe dotykało ziemi przedstawiając obraz 
zdruzgotanych żagli tonącego okrętu. Na 
biegłe krwią oczy, szeroko rozwarty dziób, 
nastroszone i rozczochrane pióra dopełniały 
wrażenia olbrzyma w agonii. S tada  wron 
kraczących  nam nad głowami zdawały się 
śpiewać ostatn ią  pieśń p o g rz e b o w ą . . . .  Z ro
zumiałem sytuacyą i stanęliśmy sam owtór 
przeciw rozzuchwalonej, chciwej żeru i łupu 
czeredzie gawroniej. Odtąd żywiłem orła 
pospołu z cywilizowanem ptactwem domo- 
wem. Głupie jednak gęsi, czupurne a bez
myślne kurki i kuraki, nawet płochliwe s tad 
ka niewinnych gołąbków zatruwały mu 
każdą chwilę łaskawego chleba. Niezwykłą 
swoją miarą nie nadawał się do kramu 
podwórza dom owego. P ow agą ruchów, ma 
jestatem smutku był jaw nym  wyrzutem dla 
swarliwej wrzawy. Z początku zdawał się 
szukać jakiegoś modus vivendi z nowymi 
towarzyszami. Ale gdy czubate kury roz-

Ks. J ó z e f  F e d o r o w i c z  B u d z y n o w s k i  gr. 
k a t. proboszcz w Małnowifc, zmarł dnia 5. bm.

Winter, emerytowany kom isarz skarbo
wy, teść p. dyrektora Koczyrkiewieza, zm arł we 
środę 8. bm. wieczorem w 83 roku żyeia.

W y k a z  nowonrodzonych i zmar
ł y c h  osób w mieście Przemyślu (łącznie z załogą 
wojskową) za czas od 1. do 4. stycznia 1890. No- 
wourodzonych : chłopców 1. — dziewcząt 14.
razem 24 dzieci. Nieżywo urodzonych chłop
ców 1. —• Zmarło w pierwszym roku życia : 
chłopców 2. — dziewcząt 2. razem 4 ilzieci. 
Zmarło z chorób : z braku sił żywotnych. — z
krztuśca 1. — z gruźlicy jiłue 3. — z wyrodnieć 
rakow atych 1. — z uwiądu starczego 1. - -  z
wszelkich iunych chorób 3. — Razem zmarło 11 
osób. — Między tym i zmarło obcych 2 osób — 
w szpitalach 3 osób.

Podpalenie, w  K orytnikach w nocy dnia 
6. b. m. zgorzało jedno domostwo włościańskie. 
Pożar zlokalizowała straż jiożarna z Krasiczyna. 
Przed starszyzną straży — otwarcie wyznał wła
ściciel domostwa, że sam je  podpalił, a to dla skar
cenia żony, k tóra  cały wieczór z nim zwady 
toczyła.

K s. Adam S apiehft  nabył rozległe dobra 
Medynie z przyległościam i w powiecie zbarazkim  
położone, dotychczas do starozakonnych Glinsber- 
gów należące.

K a r n a w a ł  rozpoczął się nrzędownie w n io s ły  m u n a  w ia try  ra z  i d ru g i leg o v risk o , 
poniedziałek dn. fi. bm. Minionego roku Gazeta k tó r e m  m u u s ła ł  z p ię c ia  i s ło m y , g d y  go
otrzym ała w dniu tym  w darze konfiskatę, fejle- 
toz is ta  nasz m iał przeto wdzięczne zadanie uło
żenia na ten tem at fejletonu. W tym roku jakoś 
trudniej o świąteczne fejletony, raz dla b rakn  
wiadomości ciekawych, powtóre chociaż by rucli 
przedwyborczy i niejedna sprawa miejscowa na- 

“ waty się do omówienia humorystycznego, wstrzy- 
muje od takiego eksperym entu obawa przed 
drażliwym humorem kapryśnej damy Konfiskaty, 
której nawet wesoły czas karnaw ałow y i skoczne 
dźwięki muzyk! tanecznej nie potrafią ugłaskać. 
Jeśli w dodatku na cały karnaw ał jes t wwyst-

łębie, wzbiwszy się pod obłoki zaczęły mu 
sznurkiem w niewinnej swawoli przeciągać 
poprzed  oczy, gdy indyk nieprzystojnym 
wrzaskiem zabełkotał, ile go kroć razy d o 
patrzył u koryta przy studni — posmutniał 
i zadumał się w sobie. Poznał, że wykole
jonemu nie chciano przebaczyć, iż był o r 
łem : Z tęsknoty  i żalu, po dwu mie
siącach takiego życia —- orzeł skonał. — 

Polarne okolice wiecznego śniegu i 
promienistej zorzy mają także swojego p a 
na. Panuje on tam  bez rywala i bez sporu

Zapiski bibliograficzne.
P r z e w o d n i k  „ K ó ł e k  r o l n i c z y c h "  

pismo dla gospodarzy mniejszej własności ja  
ko org»u Towarzystwa „Kółek rolniczych* 
począwszy od roku 1890 wychodzić będzie 
we Lwowie r a z  u a  m i e s i ą c  w objętości 
ok<'ło dwóch arkuszy drnku w formacie w ięk
szej ósemki. C z ę ś ć  p i e r w s z a :  1) Wia
domości o czynuosciach Zar/ądu  głównego 
Kółek rolniczych 2) Wiadomości godne roz
powszechnienia o działalności w pojedynczych 
K ółkach, 3) Krótkie sprawozdania o lustra 
cyi gospodarstw włościańskich; 4) Rady 
udzielane „Kółkom roluiczym* i Członkom 
w różnych sprawach statutem objętych 5) 
Wiadomości o ustawach i ogólnych zarzą
dzeniach Władz w sprawach dotyczących 
mnięjszej własności ziemskiej i przemysłu. 
C z ę ś ć  d r a g a  obejmować będzie P r a k t y 
c z n y  p o r a d n i k  dla gospodarzy mniej
szych posiadłości, podający wskazówki przy
godne i na czasie będące z zakresu go
spodarstwa wiejskiego i pr/.emysłu domo 
wego wraz z radami dla gospodyń. T r z e 
c i a  c z ę ś ć  podawać będzie a) ciekawzse 
wiadomości z k r a j u  i ze ś w i a t a  mogące 
zainteresować- rolników, b) wiadomości o 
ruchu handlowym i przemysłowym w kraju, 
cenach targowych, o sklepikach chrześciań- 
skirh i różnych przedsiebior twacb przez 
włościan podejuiowauych ; wres/.cie c) wia 
domości o nowo wydawanych książkach dla 
ludu wiejskiego, godnych rozpowszechnienia. 
— „Przewodnik* umieszczać będzie w od
dzielnych dodatkach za umiarkowaną op ła 
tą  różne O g ł o s z e n i a  czyli inseraty W 
rzeczach potrzeb i interesów ludności wiej- 
kiej, sklepików ebrześciaóskich i innych, 
obchodzących jego czytelników. Komitet re 
dakcyjny, wybrany przez Zarząd  główny 
stanowić będą: pp. Baranowski Bolesław
c. k. Radca szkolny, Dr. Dulęba Bronisław 
sekretarz Towarzystwa, Olszewski Stanisław 
c k. Radca szkolne, Onyszkiewicz Zdzisław 
dyrektor c. k. wydawnictwa książek szkol
nych, Rylski Tomasz profesor szkoły wyższej 
rolniczej w Dublanacb i Wilczyński Albert 
członek Zarządu Towarzystwa. Jako wy
dawca i redaktor odpowiedzialny, „Przewo 
dnik* podpisywać będzie p. Ludwik Zie
lonka, urzędnik Towarzystwa „Kółek rolni
czych*. P r e n u m e r a t ę  przyjmuie Redak 
c a tylko r o c z n ą .  Prenumerata roczna 
wynosi 1 zł. i przesełauą być winna prze 
kazem pocztowym pod adresem; Zarząd głó 
wny Towarzystwa kółek rolniczych we L w o
wie ul. Ossolińskich 1. 15.

b ło n n ik  kolejowy ułożony przez Bo 
lesława W erycbę Darowskiego ze Lwowa z 
współudziałem Ignacego Kempińskiego z 
Warszawy, — z materyalów obfitych zbie
ranych od r. 1879 przez członków T ow a
rzystwa politechnicznego we Lwowie, a przej
rzanych co do wyrazownietwa rosyjskiego 
prze/, techników warszawskich wyszedł wła
śnie z, drnku. Od dawna uczuwać się dawał 
brak słowniku kolejowego polskiego urzę
dnikom kolejowym, przedsiębiorcom, prze
mysłu wcom, rzemieślnikom, nczuiom szkól 
technicznych i przemysłowych. Obecnie brak 
ten zapełniony został znakomicie. Co dopiero 
wydany słownik kniejowy je s t  bardzo ob- 
s erny — w każdej ze swych 3 części. Pier- 
wszł cześć obpjmuie wyrazy poLkie, nie
mieckie, myjskie, francuskie i angielskie, 
druga część wyr.izy rosyjskie i polskie, a 
trzecia czę-e wyrazy uiemieckie i polskie. 
Nader pożyteczne to dzieło wydane zostało

Dział ekonomiczny.

Fakultet agronomiczny przy Unl 
wersytecie Jagiellońskim. Ja k  donosi 
Nowa Pretse, o trzymał wypracowany przez 
Senat akademicki i przez miuisterium o- 
świccenia zbadany  projekt utworzenia przy 
Uuiwersytecie jagiell fakultetu agronomi
cznego, sankeye monarszą. Nowo ntworzyć 
mający się fakultet będzie w każdym wzglę
dzie co do płacy, stanowiska i godności 
profesorów postawionym na równi a resztą 
fakultetów uniwersytetu. F ak u l te t  będzie 
mieć cztery katedry, m ianow icie: Nauki 
prowadzenia gospodarstwa wiejskiego, ogól
nej i szczegółowej oprawy roli, policji we- 
terynarskiej i technologii gospodarczej z 
szczególnym uwzględnieniem przemysłu go
rzelnianego, piwowarstwa i cukrownictwa.

Każden dział naukowy otrzyma osob
nego profesora, a  oprócz tego zostanie za
mianowanych dwóch docentów dla nauki o 
maszynach używanych w rolnictwie i go
spodarstwie lasowem. Do wstąpienia na fa- 
knltet agronomiczny potrzebnym jest egzamin 
dojrzałości. Nauka potrw a sześć półroczy. 
Przy agronomicznym faknltecie wybudow aną 
zostanie także doświadczalnia, pod k tó rą  
gmina K rakow a odstępuje g rn n t  bezpłatnie. 
W  końcu otrzyma nowy fakulte t  pracownię 
dla chemii rolniczej i klinikę w eterynarską . 
Na otrzymanie fakultetu zostanie wstawiona 
w budżet państwowy sta ła  kwota. Now a  
Preeee pisze dalej, ża zachodzi uzasadniona 
obawa, iż przy systemie protekcyjnym wszech
władnym  w Galicyi profesury fakultetu agro 
nomicznego gotowe być obsadzone em i
grantami i zbankrutowaną szlachtą .

Odpowiedzi od Redakoyi. 
Szanownemu Studentowi gimn.

Doniesiony nam wypadek podamy chętnie w na- 
szeni piśmie, gdy otrzym am y od Pana o s o b i s t e  
wyjaśnienia.

D o  p. S .  L . z Przem yśla. Nadesłanego 
pisma dotyczącego Ju lii B. nie możemy umieścić, 
gdyż pismo to jak o  niezaopatrzone pełnym pod
pisem nie zasługuje na wiarę, a zresztą je s t n ie
zrozumiałe.

Wydawca i odpowiedzialny redak tor 
____________ J ó z e f  J a r o l l i ____________

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcyi.

KADESŁAITE.
SPROSTOW ANIE.

W Gazecie P rtem ytkiej t  dnia 5. s ty 
cznia 1890 w ustępie kroniki pod tytułem 
„Zuchwałość żydowska* podano, że ja Be 
riscb T an b  miałem napaść na służącego 
z restauracyi p. W ężyka  niosącego cielę 
cinę i tegoż słownie i czynnie znieważyć 
— co jes t  mylnem, gdyż cała sprawa miała 
się nieco inaczej, a to: nie ja ,  lecz Dawid 
Amtmaou, rewizor podatku konsuuicyjnego 
od mięsa, zatrzymał służącego od p. W ę
żyka ze zapytaniem, zkąd cielęcinę niesie 
i gdzie takow ą kupił, a gdy ten się odwo 
łał, ze u mnie, więc Amtmanu przyprowa
dził go do mej jatki, gdyż ta cielęcina nie 
była cechowaną i kazał mn jeszcze raz 
pokazać cielęcinę i zapy ta ł  czy u mnie 
jest knpioną, co ale służący w żaden spo
sób uczynić nie chciał, a w ostatku powie
dział, że cielęcinę kopił u p. Rozumkiewicza 
i wyszedł z Amtmanneui na ulicę, gdzie 
między nimi miała się odbyć scena w G a
zecie opisana. J a  wcale służącego p, Wężyka 
nie turbowałem, nie biłem i słownie nie 
znieważyłem. Ber Uch 1  amb.

O STRZEŻEN IE.

Doszło do mej wiadomości, że syn mój 
Stanisław Gawor, podszywając się pod moje 
nazwisko i pod pozorem otrzymanego odeumitt 
polecenia, pobiera n moich znajomych i prze 
mysłow ów pozostających ze mną w sto- 
snnkach  handlowych różne kwoty pieniężne 
rzekomo dla mnie. OtoZ oświadczam niniej 
szem, ze z dniem dzisiejszym, ponieważ po 
dobuycb poleceń synowi swemu me dawałem 
i nie upoważniłem go do odbierania, lub 
pożyczania jakichkolwiek pieniędzy w moim 
imienjn i dla mnie, nie będę zwracać kwot 
przez mego syna tytułem pożyczki pohra- 
nych. jak też uie przyjmę spłat dla mnie 
do rąk  jego nskuteczntonyeh, a każden nie
baczny przpisze sobi ; samemu wynikające 
stąd szkody.

Husaków, 90. g rednia  1889.
Tomasz Gawor.

Drobne ogłoszeniu.
F ie tS  czarno-bruuatuy ratler (basta rd bor- 

Biika) długi niaki o prostych nogach B g lw ą ł  z 
baraków kaw aleryi w Radymnie prawdopodobnie 
na najbliższej stncyi kolei żelaznej. Nazywa się 
Dakl. Z n a la z c a  o t r z y m a  1 0 * 1 . n a g r o d y .

H ę ż c z y z n a  s t a r y  życzy sobie umie-
szezen;a i całkow itego utrzymaDia przy porządnej 
rodzinie m ie-zkają:ej na przedmieściu za miernem 
wyu&gredaeuieiił. Bliższa wiadomość w redakcyi.

M o c a r n i  a , p la g i ,  b r o n y , m ł y n k i ,
inne gospodarcze narzędzia są do sprzedania po 
bardzo utriarkowaoej cauie * wolnej ręki w Ty- 
szkowicoeh. Bliłsaa wiadomość w biurze T ow a
rzystw a zaliczkowano rolnego.
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I )  r o g u  e r y  a
i

perfumerya
Ludkiewicza i Np.

w  P r z e m y ś lu

polecił Szanownej  P. T.  Publiczności

środki tualetow e
jako t o :

mydełka, paclnii !ła, pudry i t. p.
wyrobu własnego j ako też  Umatowicza we Lwowie, Pro-  
haski  w Pradze ,  Kicl l iausera w Grazu,  Karo la  Thiessa

we Wiedniu,

również farbki do barwienia materyj wełnianych, j edw ab '  
hnych, perkalowyrl i  i t p.

B r u i i z y  p łynne  w 10 kolorach ła twe do użycia,

Y f A f t  Ę  F R A I C U S K A  » 0  P O D Ł O G I
w 5 odcieniach.

H erbatę ch ińską (rosy jsk ą),
K O R K I  DO B U T E L E K

7, fabryki k ra jo w i j  Malewskiego we Lwowie najlepszej jakości 
po nader przystępnych cenach.

Zamówienia  listowne wysyła  odwrotną pocztą.

Z giębokim szncuukiem

I). Ludkiewicz i Spółka.

I  W tT  Tylko niewybuchowa nafta
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I S K I ,  (Ustrzyki dolne) 

w P rzem yślu  
„Na Bramie I. I przy uliy Franciszkańskiej*1

Wyłączna sprzedaż

Naity bezpieczeństwa^
( S l c l a . e r j b . e i t e - ^ e t r o l )

S r i t Z U l  \ ) F  1 na^  sa'onowe-l P^wójnie rafinowanej 20 ct.

Dla wygody P. T. Publiczności,  oraz d la  uniknięcia  nadużyć 
ze strony sług zostały  zaprow adzone abonamentowe książeczki  
kuponowe zaw iera jące  asygna ty  na 21 litrów naf ty  za cenę 20 litrów 
t. j. b*it opustu  z cen drobiazgowych.

A sygnat  tych nabyć  można oprócz w powyższym  składzie , także 
W  h an d lach  P T. Pan ', . Machalskiegó, E. W itkowskiego  
i A. Bourdona.

Przy zak u p m e w beczkach  ważąc.ycłi około 150 kilo lub kam ion
kach  ważących  około 25 kilo opuszcza się stosowny rabat.

B ezpła tna  odstaw a nafty P. T. Abonentom  do pom ieszkania  
we własnych szczelnie zam kn ię tych  naczyniach  i we w łasnym  wozie.
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G łów n y  skład trum ien m etalow ych  
i drew nianych

różnej wielkości i jakości,  jako też  wielki w ybór kap , poduszek, wieńeów. 
szarf, świec, k rzy że  na nagrobki żelazne i d rew niane  i t d.

K a ra w a n y  zwykle i oszklone.

T. M oezarski
ulica F ran c iszk ań sk a  Nr. 158.

A pteka „pod O patrznością44 
Sp. F. Bajera w Przemyślu

poleca znane z dobroci środki własnego w y r o b u :

Wino Malaga z chiną f laszka 1 zł. 50 ot.
Wino Malaga z chiną i żelazem flaszka 1 zł. 50 ct.
Wino Malaga z żelazem flaszka l zł. 50 et.
Kefir flaszka 10 et.
Pomadę chnowąi Dra Fazzego przeciw wypadaniu i na porost 

włosów słoik 50 et., 1 zł., 1 zł. 50 ct.
Pomadę ziołową środek konserwujący włosy słoik 00 ct. i l \50 zł. 
Płyn przeciw łupieżowi środek zapobiegający wypadaniu wło

sów flaszka 00 et., 1 zł., i 1 zł. 50  ct.
Pudr hygeniczny bi. ły, różowy i żółtawy pudełko po 35 ct., 

50 ct. i 1 zł.
Balsam na odmrożenie flakon 50 ct.
Płyn na odciski flakon 40 ct.

U t r z y m u j e  na  sk ła dz ie  w s z e l k i e  ś ro dk i  sp ecy f i czne  i u n i- 
we r sa ln e ,  za g ran ic zn e  i k r a jo w e ,  oraz p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e . “M

E s
We wszystkich aptekach nabyć można.

Główny skład w aptóce pod Gwiazdą w Przemyślu.

W i n a  l e c z n i c z e  n a  M a l a d z e
wyrobu Z Y G M U N T A  I. K A L IC K IE G O  aptekarza.

Wino chinowe, chinowo żelaziste, pesynowe, peptonowe i rumbarbarowe
flaszka z kieliszkiem koBztuje 1 zł. 50 ct.

W ina te zostały OCENIONE i POLECONE przez T«w. lekarskie Wrak. do I. 
340 z d. 27/,. 1889 i za najlepsze uznane — oraz ODZNACZONE MEDALEM zasłu
gi na wystawie hygieuiczno lekarskiej we Lwowie r. 1889.

Wina te wyrabia się pod kontrolą Tow, lek krak.

u

P rzew odn ik  po Przem yślu .
HOTELE.

H o te l „Victoria"
(właściciel F. K w a ś n i e w s k i )  przy ulicy i 
Lwowskiej Nr. 541, tu i  obok Komendy kor
pusu. Oddaieuie od dworca kolei ki lku mi
nutowe. W łasny omnibus bezpłatny. Numerów 
2 1 w cenie od 2 50 zł. do 1 zł. za dobę. W 
hotelu restuuracya i Kawiarnia, przy której 
wielka sala bilardowa. W eranda z ogrodem 
A dres telegram owy : „V ictoria" Przemyśl.

H O T E L  F R Z E lI Y S i i l
plac „na B ram ie,“ dzierżawca L. Dienstl. 15 
pokoi w cenie od 8 — 1 zł. za dobę. Restau- 
racya pierw szorzędna, kaw iarnia z wielkim 
wyborem dzienników  krajowych i zagranicz
nych W eranda. W ielka sala koncertowa. Re
miza hotelowa. A dres telegramowy: L. Dieust] 
Przemyśl.

SK ŁA DY  NAFTY.
Główny skład  galicyjskiej natty  niezapalnej 
J .  W i k t o r a  i Ski ,  (Ustrzyki dolue) „na 
Bram ie" I. 1. przy ulicy F ranciszkańskiej. 
W yłączna sp rzeda ł nafty  bezpieczeństwa.

HANDLE KONFEKCYJNE.

E m il P ia k o rs
R ynek, obok ck sądu. Skład towarów bła 
w atuycb, płócieunych i baw ełnianych, bieli' 
sny i konłekcyi dla pań, mężczyzn i dzieci, 
wyrobów pończoszkowych, suk ien , koców 
ołder, jedwabnych m ateryi, aksam itów  ia 
pledów. Zam ów ienia na prowincyę w y sy łk 
u  odwrotnie zazaliczką — Ceny s ta łe -

K oncesjonow ane biuro w yw iadow cze 1 ogłoszeń
J ś s e f a  S t y  f i

ulica F ranciszkańska v i s - a - v i s  hotelu pod 
„Gwiazda." Kantor stręczenia sług; roznoszę 
nie i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłoszoń 
tudzież kart pośmiertnych. Uwidocznienie po 
mieszkań wolnych na własnych plakatach; jako 
nowość na sezon zim. „Ogłoszenia oświetlane

J t s e f  I s s k k
Rynek Nr. 26. Skład towarów wełuianyćb I 
jedw abnych na suknie, płócien i szyrtyngów. 
W yroby pończoszkowe, koce, kołdry, d y w a
ny, firanki, zarękaw ki i kołnierze futrzane. 
Konfekcya dla pań, i dzieci. Zamówienia po
cztowe wysyła się punktualnie nie licząc o- 
pakow ania. — Ceny Btałe.

W IK T O R  A L B R E C H T
ul. Franciszkańska I. 167 I. piętro. Konce- 
syonowane biuro w yw iadow cze, ogłoszeń, 
komisowe, kantor sług i zakład posługaczy. 
Przewóz towarów, przeprowadzenie mebli i 
rozlepienie plakatów. Przyjm uje ogłoszenia 
do wszystkich pism krajowych i Za granicz- 
nych i w yrabia wiza paszportów.

HANDLE PA PIERU .

Handel n a p ie ra  i  Zakład litograficzny
B .  D o b k o w s k i e g o  i  S p

w P r z e m y ś l u  
poleca wszelkie gatunki papieru. Zeszyty 
szkolne własnych nakładów . Przybory do 
pisania, rysowania i malowania. Wybór pa
pierów listowych i kopert oryginalnych. Skład 
ksiąg handlow ych, kopiałów i regestrów go 
spodarezych. Wielki wybór towarów galante
ryjnych. Jedyny  skład prawdziwej wody ko 
lońskiej, scyzoryków i brzytew angielskich 
Wszelkie zamówienia na roboty litograficzne 
Zamówienia z prowincyi wyseła się odw rotnie'

Zakład in tro lig a to rsk o  - ga lan tery jny
F. Opalińskiego,

obok wieży miejskiej I. 150, przyjmuje oprawę 
tek na adresy, w skórę i aksam it, albumy 
nowe. portefeule, wprawianie haitów, ou skro 
mnych do najuzdobtiiejszych opraw, oraz wszel 
kie roboty w ten zakres wchodzące.

HANDI.E KOL iNIALNE.
H  K R I G

Rynek 1. 8 (we własnym domu). Handel to 
warów kolonialnych, główny skład win 1 wód 
mineralnych. Zastępstwo browaru akcyjnego 
w Pilseu (Czechy.) Pokój do śniadań. Adres 
dla telegram ów : M. Kr ug Przemyśl.

N  K O Z Ł O W S K I
Rynek Nr. 11 (we własnym domu). Handel 
towarów kolonialnych i delikatesów. Główny 
skład nasion gospodarczych Cement, gips, 
sm arow idła i nafta salonowa. Znana w kraj* 
i zagranicą piwnica win. W ysyłki na pro- 
wlucyę uskutecznia aię odwrotnie.

E . W itk o w s k i
róg ulicy Kolejowej i Lwowskiej. Handel do
borowych towarów korzennych, rum, her
bata, koniak, wędliny, m arynaty, znakom ite 
wina stołowe, bryndza liptaw ska. masło de
serowe, śledzie rozm aite i konserwy. Pokój 
do śniadań, piwo pilzneuskie. Ceny stałą.

E  K R I I G ,
plac „na Bramie" naprzeciw hotelu Przem y
skiego. Handel korzeuny i delikatesów. Skład 
kaw y i herbaty braci Popów z Warszawy 
w oryginalnem opakow aniu W ina stołowe 
austryackie. Piwo okocimskie. P rzekąski ró
żnorodne. Pokój do śniadań. Ceny stałe.

HANDLE GALAN TERY JNE. 

JANOWSKI i STRZYŻ0W SKI
Rynek I. 2. Handel towarów galanteryjnych 
i norym bergskich. Rękawiczki paryskie- Pa
rasole i parasolki. W stążki i koroDki. Par- 
fumerye. W yroby pończoszkowe. Wszelkie 
przybory do szycia, haltu  i robót na kanwie 
P łó tna kraj. i norym bergskie itp. Ceny stałe.

HANDLE MU^.SZANE. _____
ALEKSANDER FALISZEW SKI

w Przemyśln ulica Franciszkańska poleca w 
wielkim w yborze: przybory do polowania, 
skład broni z pierwszych fabryk Belgii, p rzy 
bory do szermierki. W ielki wybór batogów , 
przyborów kuchennych i zabaw ek. Ł yłw y 
angielskie prawdziwe „H alifaz", oraz wielki 
wybór innych ulepszonych systemów.

HANDLE PORCELANY i LAMP.

I H A R T A  TYG1I1R
Rynek I. 26, Główny skład porcelany, szkła, 
chińskiego srebra, lamp i nafty niewybucho- 
wej. — Ceny stałe. —

HANDLE A R T Y KUŁÓW SPOŻYWCZYCH
J A N  A D A H O W N K I

Rynek I. lo . Główny skład  w ę d l iD ,  delika
tesów i tłuszczów. Sprzedaż drobna i hur- 
tow na. Zamówieuia na prowim-yę uskutecz
nia się odw rotną pocztą.

1AN SZCZURKU
Rynek 1.4. w własnym domu. Główny skład 
wędlin, delikatesów  i tłuszczów. Sprzedaż 
d robnai hurtowna. Zamówienia na prowincyę 
uskntecznia się odwrotni \  Obok sklepu wy
rąb mięsa w własnych ja tkach .

D rukiem  S. F. P iątkiew icza w Przemyślu.


